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T E L E G R A M Y .
Zawody narciarskie.

Z a k o p a n e .  PAT.) W  piątek od­
były się dwa biegi na 18 km. Dzień 
pochmurny. Spadł drobny śnieg. W a­
runki śnieżne średnie. Zawody zaszczy­
cił swą obecnością prezydent Rzplitej.

Wynik biegu 18 km. indywidualne­
go: 1. Saarinen (Finlandia) czas 1 godz. 
20 min. 3 sek.; 2. Knuttila (Finlandia) 
czas 1 godz. 20 min. 40 sek.; 3. Berg- 
stroem (Szwecja) czas 1 godz. 21 min. 
28 sek.; 4. Hansen (Szwecja) czas 1 
godz. 23 min. 03 sek. Trzynaste miej­
sce zdobył Polak Motyka.

Do biegu 18 km. w  kombinacji star­
towało 51 zawodników, doszło do mety 
43. 1. Jarwinen (Finlandia) czas 1 godz. 
25 min. 21 sek.; 2. Stenen (Norwegja) 
czas 1 godz. 26 min. 5 sek: Winjaren- 
gen (Norwegja) czas 1 godz. 26 min. 29 
sek.: 4. Czech Bronisław (Polska) czas 
1 godz. 26 min. 57 sek.

Trocki tułacz.
B e r l i n .  (PAT.) Dzienniki donoszą, 

że Trocki zamierza obrać jako miejsce 
stałego swego pobytu Wiedeń, ponie­
waż osiedlenie jego w Berlinie napo­
tyka na znaczne trudności. W  rtosun- 
ku do Zinowiewa i Kamieniewa zasto­
sowano areszt domowy, ponieważ ist­
nieje podejrzenie, że utrzymywali sto­
sunki ze zwolennikami Trockiego.

Poincare zwyciężył.
P a r y ż .  (Tel. wł.) W  piątek za­

kończył parlament rozprawy nad 
interpelacjami w sprawie Alzacji. So­
cjaliści wstrzymali się od głosowania. 
Wnioski przeciwrządowe odrzucono, a 
uchwalono 465 głosami rezolucję, w y­
rażającą zaufanie do wierności Al­
zatczyków.

Przyjazd rzeczoznawców.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Delegat angielski 

do komisji reparacyjnej. Josias Stamp 
przybył do Paryża. Do Cherburgu za­
winął okręt, wiozący rzeczoznawców 
amerykańskich Oven Yunga i Morgana, 
którym tow arzyszy 37 urzędników. 
Wieczorem przybyli oni do Paryża.

Marsz Amanullaha na Kabul.
M o s k w a .  (PAT.) Dzienniki tutej­

sze donoszą, iż o 16 km. od Kabulu 
wybuchły nowe walki między wojska­
mi prowincji Dżelalabadu i oddziałami 
Baczisakao. Straż przednia wojsk 
Amanullaha posuwa się w kierunku po- 
łudnio- zachodu i znajduje się o 45 km. 
od Kabulu.

Ameryka wobec wskrzeszenia państwa 
kościelnego.

W a s z y n g t o n .  (PAT.) Sekretarz 
stanu Kellog. zapytany, czy Stany 
Zjednoczone wyszlą posła do W atyka­
nu. jeśli mocarstwa uznają Stolicę świę­
tą za niezawisłe państwo, odpowiedział, 
że nie może dać w tym kierunku w y­
jaśnień, gdyż sprawa ta nie była do­
tychczas Drzez rząd brana ood uwagę.

Obrady sejmu nad budżetem 
wojskowym.

W a r s z a w a .  (PAT.) Sejm obra­
dował 4  piątek nad budżetem wojsko­
wym. ife'erent p. Kościałkowski stwier­
dza, że budżet zawiera w wydatkach 
805.184.336 zł., tj. 30,6 proc. wszyst­
kich wydatków administracji. Re'erent 
sprzeciwia się wszystkim poprawkom, 
skreślającym wydatki. Poseł Pająk (P. 
P. S.) traktuje budżet ten, jako konie­
czność państwową, i wotec tego usto­
sunkowuje się do niego rzeczowo.

Po dalszej dyskusji poseł Radziwiłł, 
jako przewodniczący kom:sji spraw za­
granicznych stwierdza, że zasadnicza 
linja naszej polityk, zagranicznej ma za 
sobą zgodną opinję naszego społeczeń­
stwa. W dalszym ciągu posiedzenia 
przystąpiono do omówienia budżetu 
emerytur 1 rent inwalidzkich. Następne 
posiedzenie jutro o godz. 10.30.

Pośrednictwo rządu w zatargu węglowym.
Na życzenie Z. Z. P. odbyła się 

u komisarza demobilizacyjnego, inży­
niera Gallota, przygotowawcza konfe­
rencja, na której omówiona została 
możliwość odwołania zapowiedzianego 
strajku. Po szczegółowem omówieniu 
wszystkich wysuniętych przez Zespół 
Pracy żądań i przedstawieniu sprawy 
wojewodzie d-rowi Grażyńskiemu, pan 
wojewoda odbywał kolejne konferen­
cje ze wszystkiemi organizacjami za- 
wodowemi, którym zakomunikował 
stanowisko rządu i uzgodnił z niemi 
daty. w których rozpoczną się bezpo­
średnie układy z pracodawcami na te­

mat kwestyj spornych w umowie ta­
ryfowej, jakoteż kwestyj, dotyczących 
podwyżki zarobkowej. Na sobotę zo­
staną zawezwani do p. wojewody 
pracodawcy, którym p. wojewoda w 
imieniu rządu przedstawi stanowisko 
1 wolę rządu w  całej sprawie.

Wobec tego jest możliwem, że uda 
się w ostatniej chwili stworzyć w yj­
ście z obecnej naprężonej sytuacji 
i uniknąć dalszego jej zaostrzenia. 
Ogól pracowników oczekuje, że od­
nośne czynniki zdołają wywrzeć sku­
teczny nacisk na pracodawców, by ci 
zrozumieli konieczność ustępstw wo­
bec żądań robotników.

Pakt Kelloga na wschodzie.
M o s k w a .  (PAT.) Pierwotnie pod­

pisanie protokółu naznaczone było na 
7 lutego. Termin ten nie mógł być za­
chowany z powodu opóźnienia przy­
jazdu ministra Dawilli oraz jego nie­
dyspozycji. Natomiast data 8 lutego 
wysunięta* została przez czynniki so­
wieckie dowolnie bez porozumienia z 
zainteresowanemi stronami. Sfery po­
lityczne sądzą, że podpisanie protokółu 
nastąpi w sobotę, dnia 9 lutego. Mini­
ster Davilla i Patek złożyli wizytę w 
Narkomindiele. Konferencja trw ała

jedną godzinę. Następnie obaj mini­
strowie podejmowani byli śniadaniem 
przez ambasadora francuskiego. Na 
śniadaniu obecni byli również posło­
wie państw bałtyckich. O godz. 5 po 
południu Litwinow rewizytował w 
gmachu poselstwa polskiego min. Da- 
villę. Złożył też wizytę ministrowi 
Patkowi poseł łotewski, który następ­
nie bezpośrednio z poselstwa udał się 
dc Narkomindieła. Decyzja podpisa­
nia protokółu wspólnie przez Rumunję 
i Polskę wywołała w  sowieckich ko­
łach politycznych duże wrażenie.

Apetyty na teki ministerialne.
B e r l i n .  (PAT.) Frakcja niemie­

ckiej partji ludowej odrzuciła propozy­
cje premjera pruskiego Brauna, który 
zaproponował jej jednę tekę w  gabine­
cie pruskim. Partja ludowa zakomuni­

kowała premierowi Braunowi, żś go­
towa jest wziąć udział w  rządzie pru­
skim tylko pod tym warunkiem, jeżeli 
otrzyma dwie teki w gabinecie.

Kongres międzynarodówki 
socjalistyczne).

L o n d y n .  (PAT.) Przedstawiciele 
wszystkich europejskich stronnictw 
socjalistycznych i robotniczych, upra­
wiających działalność w  ramach Kon­
stytucji swych krajów, przybyli do 
Londynu, aby być obecnymi na zebra­
niu komitetu wykonawczego sociali-^.

stycznej międzynarodówki robotniczej. 
W  piątek odbyły się wstępne narady, 
dotyczące aktualnych zagadnień w 
Europie zachodniej. Zebranie plenarne 
komitetu rozpocznie się w poniedziałek 
i zakończy pewne we wtorek.

Odirona mniejszości
Marcowa sesja rady Ligi narodów 

będzie jednem z tych wydarzeń epo­
kowych, które w ywierają przemożny 
w pływ  na rozwój stosunków między­
narodowych. Będzie bowiem na niej 
omawiana sprawa mniejszości narodo­
wych i to nie pod kątem widzenia tej 
lub owej skargi Polaków, Niemców, 
Rumunów lub Armeńczyków, lecz Jako 
całokształt tego zagadnienia, najtru­
dniejszego i najniebezpieczniejszego dla 
pokoju światowego, jak w yrażają się 
wybitni politycy 1 mężowie stanu.

Sprawa mniejszości domaga się ure­
gulowania od samego początku wysu­
nięcia jej na porządek dzienny. W 
chaosie powojennym nie miano czasu 
na dokładne jej przestudiowanie, stwo­
rzono zatem stan tymczasowy w  na­
dziei, że praktyka życiowa wykaże, w 
jaki sposób należy ją uregulować. Na- 
razie więc skrępowano niektóre tylko 
państwa zobowiązaniami, innym zaś 
pozostawiając wolną rękę w  odnosze­
niu się do mniejszości. Do pierwszych 
należy Polska, do drugich Niemcy. 
StańTen byłby trw ał niezawodnie jesz­
cze dosyć długo. Chociaż bowiem 
wszyscy widzą złe strony obecnych 
stosunków i uznają konieczność ich 
zmiany, to jednak każdy obawia się 
poruszenia ich, zdając sobie sprawę z 
nasuwających się trudności.

Zapewne tylko dzięki przypadko­
wi, dzięki chwilowemu podnieceniu, 
ruszył tę sprawę z miejsca p. Streśe- 
mann. Pierwotnie miał on żądać w y­
znaczenia przez Ligę stałej komisji, do 
której zwracałyby się mniejszości ze 
swemi skargami. Jednakowoż zagra­
nicą zorientowano się dość szybko, że 
taka stała komisja byłaby źródłem nie­
ustających intryg i podjudzań między­
narodowych. Więc dano do zrozumie­
nia p. Stresemannowi, że musi zmienić 
swe zamiary, jeśli chce, by ta sprawa 
wogóle była przedmiotem powaźnyćh 
rozważań, które mają doprowadzić do 
konkretnych wyników. Wobec tego 
p. Stresemann ograniczył swój wnio­
sek do bardzo ogólnikowej formuły: 
„gwarancje ze strony ligi dla postano­
wień o mniejszościach.

Główna trudność w rozwiązaniu za­
gadnienia o mniejszość leży w  tym fak­
cie. że jakikolwiek organ międzynaro­
dowy stworzy się dla czuwania nad 
wypełnianiem zobowiązań co do mniej­
szości. to będzie on musiał być upraw­
niony do wglądania w  spraw y w e­
wnętrzne danego państwa. A takie 
wtrącanie się obcych trudno pogodzić 
z pojęciem o niezależności państwo­
wej. Mieliśmy zaś dosyć przykładów, 
że Niemcy zdradzają wielką chęć zaj­
mowania się swymi rodakami, obywa­
telami innych państw, jak gdyby oni 
byli ciągle obywatelami niemieckimi, 
nad którymi rząd i społeczeństwo nie­
mieckie ma prawo ustawicznie czuwać. 
Ten ścisły kontakt rządu niemieckiego 
z obywatelami innego państwa jest nie­
dopuszczalny z punktu widzenia naj­
prostszych pojęć o suwerenności. Z 
tern dążeniem Niemiec i naruszaniem 
tych zasad żadne inne państwo nie 
może i nie chce iść w  zawody. Widzi-



my też, Jak w  przeciwieństwie do Nie­
miec rząd polski starannie wszystkie­
go unika, co mogłoby uchodzić za opie­
kowanie się Polakami w  Niemczech.

Te obawy ma obecnie nietylko Pol­
ska. Wszak nawet Francja jest obecnie 
w tern położeniu, że dla niej osobiście 
te kwestje nie mogą być obojętne. Do 
niedawna nie wiedziała ona, co znaczy 
dla państwa kwestja mniejszościowa, 
bo mniejszości u siebie prawie wcale 
nie miała. Obecnie jest inaczej. Spra­
wa Niemców alzackich zaostrzyła się 
bardzo, w  ostatnich czasach. Wątpić 
należy, aby Francją pozwoliła na to. 

. by rząd Rzeszy w  jakiejkolwiek formie 
miał zabierać głos w  sprawie ludności 
alzackiej we Francji Podpbnie ma sic 
rzecz z Włochami. Trudno przypu­
ścić, by Mussolini spokojnie słuchał, 
jak jakiś delegat rządu niemieckiego 
krytykuje jego zarządzenia w  odnie­
sieniu do Niemców Tyrolu, a Liga na­
rzuca mu zmianę postępowania. Są to 
rzeczy nie do pomyślenia.

Jakkolwiek jest — nie ulega wątpli­
wości, że sprawa mniejszościowa nic 
może pozostać tak, jak jest dzisiaj. Jest 
rzeczą niemożliwą, by tylko Polska i 
kilka innych państw miały nałożone 
więzy, a inne państwa, a zwłaszcza 
Niemcy ich nie miały. Najważniej- 
szem zadaniem jest więc rozciągnięcie 
ochrony nad mniejszościami na wszyst­
kie państwa w  równej mierze. Prze­
ciwko temu będą się Niemcy niewątpli­
wie broniły. Ale rzeczą naszej dyplo­
macji jest przekonać Ligę, że nie mo­
żna myśleć o c*:hr.onie mniejszości 
przez Ligę na podstawie tego stanu, ja­
ki istnieje obecnie, lecz należy naj­
przód rozciągnąć zobowiązania co do 
sprawiedliwego traktowania mniejszo­
ści na wszystkie państwa.

|  Przegląd polity cznr f
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Ataki prasy rosyjskiej.
Mimo decyzji Polski podpisania 

łącznie z Rumunją proponowanego 
protokółu sowieckiego w  dniu 7-go 
lutego w Moskwie i dania tern sa­
mem przez Polskę wyrazu najlepszej 
swej woli, prasa sowiecka nie ustaje w  
rzucaniu na Polskę podejrzeń i obelg. 
„Prawda" pisze, że Polska chowa się 
za plecy państw bałtyckich, oświad­
czając oficjalnie, że Łotwa i Estonja 
nalegały na jednoczesne z Polską pod­
pisanie protokółu, podczas kiedy oka­
zuje się, że to właśnie Polska wysu­
wała ten moment wobec państw bał­
tyckich. Zdaniem „Izw iestji", te nie- 
praktykowane dotychczas metody dy­

plomatyczne miały na celu: 1. znale­
zienie pretekstu do zerwania rokowań, 
w  nadziei, że sowiety odrzucą polskie 
warunki, 2. wykorzystanie pokojowej 
in icjatywy sowietów dla objęcia zaku­
lisowymi drogami przewodnictwa nad 
państwami bałtyckiemi. „Prawda", 
centralny organ partji komunistycznej, 
nie cofa się nawet, przed zarzucaniem 
Polsce, że „gra dyplomatyczna Polski 
nazywa się szulerstwem".

Plany mniejszościowe min.
Stresemanna.

Z niemieckich kół dyplomatycznych 
otrzymuje „NeueTręie Prcssc" nastę­
pujące informacje o akcji dra Strese­
manna, planowanej na najbliższej sesji 
L ig i Narodów w  Sprawie mniejszości 
narodowych. Zdaniem kół niemieckich 
istnieją dwa rodzaje ochrony mniejszo­
ści, mianowicie ochrona naturalna i 
traktatowa. Ta ostatnia istnieje w  no­
wych państwach jak: w Polsce, Cze­
chosłowacji, Jugosławji, Albanji, Esto- 
nji, Łotwie ltd. Natomiast w  państwach 
dawniejszych, jak Niemcy, Francja lub 
W łochy niema traktatowej chrony 
mniejszości.

Akcja przygotowywana przez Niem­
cy dotyczy jedynie mniejszości chro­
nionych traktatami. Sposób, w  jaki L i­
ga Narodów wykonuje ochronę mniej­
szości nie jest jeszcze uregulowany. 
Dr. Stresemann w  mowie swojej stanie 
na stanowisku, że celem ochrony mniej­
szości jest utrzymanie mniejszości na- S

nek do klauzuli w  sprawie mniejszości, 
którą podpisały w  r. 1919. W  przy­
szłości według doniesień tego pisma 
państwa te chciałyby zastosować je­
dnakową procedurę mniejszościową 
dla wszystkich mniejszości, zamieszku­
jących terytorjum danego państwa.
Rejestracja wojskowa posłów na sejm.

Ministerstwo spraw wojskowych 
skierowało do kancelarji sejmu i sena­
tu pismo z prośbą o nadesłanie do ga­
binetu ministra imiennych wykazów 
posłów i senatorów, którzy pełnili 
służbę w  v?ojsku jako oficerowie lub 
szeregowi rezerwy i pospolitego ru­
szenia.

W ykazy powyższe są niezbędne dla 
dowódców okr. korp., celem uniknię­
cia dysponowania posłami i senatorami 
na wypadek mobilizacji przez komen­
dantów P. K. U. i dowódców jednostek 
mobilizacyjnych.

Były kanclerz Marx o odszko­
dowaniach.

B. kanclerz Rzeszy Marx udzielił 
wywiadu berlińskiemu korespondento­
w i dziennika francuskiego Oeuvre w 
sprawie przyszłych obrad komitetu 
rzeczoznawców. B. kanclerz Rzeszy 
stwierdził, że rząd niemiecki będzie się 
starał o ile możności ułatwić pracę ko­
mitetu ekspertów i dostarczyć na żą­
danie wszystkich danych, dotyczących 
obecnej sytuacji gospodarczej Rzeszy,

  jak to uczynił w  r. 1923. Zdaniem dr.
rodowych i że państwa, w których ! Marxa Niemcom zależy głów nie na
mieszkają silne mniejszości, muszą j wyraźnym ustaleniu ogolnej sumy
tworzyć formę rządów, któraby przy­
pominała Szwajcarję. Wzorem takie­
go państwa z silnemi mniejszościami 
narodowemi jest nic tyle Polska, ile 
raczej Czechosłowacja. Stresemann 
postawi wniosek, aby Liga Narodów 
wybrała komisję celem przestudjowa- 
nia całej kwestii ochrony mniejszości. , , „  ,
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spłat reparacyjnych. B. kanclerz uwa­
ża, że (90% mieszkańców Rzeszy cier­
pi z powodu ciężkiej sytuacji gospo­
darczej, oraz, że najważniejszą kwe­
stią w dziedzinie gospodarki wewnę­
trznej jest sprawa kredytowa, oraz 
sprawa dotycząca wzmożenia wywo- 

towarów. Zdaniem b. kanclerza! zu

Freie Presse", nie odpowie zupełnie 
stanowisku, jakie odpowiada poczuciu 
sprawiedliwości. Dlatego spodziewać 
się należy, że projekt taki nie znaj­
dzie poparcia w Lidze.

W  związku z tern donosi dziennik 
angielski „D a ily  Telegraph", iż między 
Polską, a państwami należącemi do 
Małej Ententy, już od dłuższego czasu 
istnieje wymiana zdań w  sprawie kwe- 
stji mniejszości narodowej. Porusza­
nie tej kwestji przez wyżej wymienio­
ne państwa jest zdaniem dziennika spo­
wodowane ostatniem wystąpieniem 
Stresemanna na Radzie Ligi. Narodów. 
Polska, jak również państwa Małej En­
tenty, mają poddać rewizji swój stosu-

stje. Na zakończenie dr. Marx pod- 
i kreślił, iż w  czasach powojennych inte- 

ręsy państw poszczególnych są ściśle 
ze sobą związane, tak że krzywda w y ­
rządzona jednemu z państw, odbije się 
bezprzecznie na interesach drugiego. 
Rząd Rzeszy Niemieckiej zdaniem dr. 
Marxa podpisać może jedynie tylko ta­
kie warunki, które będą odpowiadały 
możliwościom płatniczym społeczeń­
stwa niemieckiego.

Komuniści rozpoczynają akcję 
strajkową.

Jak donoszą dzienniki, główny se­
kretarz międzynarodowych związków 
zawodowych Łozowski, przybył do

Berlina w towarzystwie znanych dzia­
łaczy sowieckich Mielniczeńskicgo. 
Frigaplera i Józefowicza. Wszyścy oni 
bawili w  Strassburgu, gdzie odbyła sic 
tajna konferencja rewolucyjnego komi­
tetu propagandy i akcji bezpośredniej 
w  rozmaitych krajach.

Łozowskij wystąpił na tej konferen­
cji za organizowaniem wielkich straj­
ków w  państwach, gdzie klasa robotni­
cza ma w p ływ  na życie polityczne. 
Strajki te powinny być zorganizowane 
w  rozmaitych krajach w  tych samych 
gałęziach przemysłu w  imię splidar- 
ności robotniczej. Największy nacisk 
należy położyć na rolnictwo, następnie 
na przemysł metalowy. Moskiewskie 
Politbiuro pospieszy z pomocą pienię­
żną, jeżeli trzeba będzie energicznie 
poprzeć akcję strajkową.

Grypa wśród ministrów.
Francuski minister spraw zagranicz­

nych Briand zapadł na grypę. Z tego 
powodu, że również ministrowie: Tar- 
dieu, Leygues oraz Maginot chorują na 
grypę, ostatnie posiedzenie rady mini­
strów zostało odroczone. Termin na­
stępnego posiedzenia nie może być na- 
razie ustalony.

Amanullah zyskuje stronników.
Gubernator prowincji Herat w  pół­

nocno zachodnim Afganistanie otrzy­
mał do Amanullaha manifest do naro­
du afgańskiego, który ogłosił na spe­
cjalnie zwołanem zgromadzeniu. Ma­
nifestu wysłuchali przedstawiciele du­
chowieństwa, kupiectwa oraz całej lu­
dności prowincji. Amanullah nawołuje 
do utrzymania spokoju i do występo­
wania przeciwko samozwańczemu „sy­
nowi woziwody" Habibullahowi. Zgro­
madzeni w imieniu całej ludności pro­
wincji złożyli przysięgę na wierność 
Amanullahowi, oraz jednomyślnie po­
tępili poczynania Habibullaha.

Nieprzyjemna interpelacja.
Po zamachu na marszałka chińskie­

go, Czang-tso-lina rozeszły się pogło­
ski, że zamach' ten był dziełem Japoń­
czyków. Chodziło im bowiem o usu­
nięcie generała, który opanowawszy 
Mandżurję, chciał ją wyzwolić z pod 
wpływów japońskich. Pogłoski te 
przybrały tak duży rozgłos, że w  par­
lamencie japońskim zgłoszono z tego 
powodu interpelację. Obecnie parla­
ment uchwalił 220 glosami przeciwko 
198 wniosek, żądający od rządu przed­
stawienia parlamentowi wszystkich 
wiadomości, które posiada w związku 
z tą zbrodnią.

Rozpowszechniajcie naszą gazetę!

' r\ i  EK?ANPER KORNEL DOBROWOLSKI.roiriG.
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

29) —O— (Ciąę dalszy.)
. _  Pan jest genialny! — Sikorski nie ta ił swego 

, podziwu dla wybitnej inteligencji Barcza.
— Pochlebia mi pan. Gdy się w  jakimś kierunku 

pracuje, musi się dojść do pewnej doskonałości, o ile 
posiada się zdolności. Czyż pan naprzykład nie jest in­
żynierem bardzo zdolnym? Jako laik musiałbym tak 
samo podziwiać pańską pracę, jak pan w  tej chwili 
moją. No, ale mamy teraz kilka godzin czasu do po­
wrotu statku, a ponieważ czuję coś w  rodzaju głodu, 
proponąję zjedzenie obiadu.

Poszli do pobliskiej restauracji, gdzie przesiedzieli 
ze dwie godziny, poczem przeszli się trochę po mieście, 
skracając w  ten sposób czas oczekiwania.

Już zmierzch zapadał, gdy, przechodząc drogą 
wzdłuż wybrzeża, ujrzeli zdała światełka statku.

— Jeśli nie chcemy spłoszyć ptaszka, nie może się 
pan pokazywać mu na oczy — mówił Barcz. — Ja sam

’ pójdę za nim i gdy, jak przypuszczam, zasiędzie do gry 
w kasynie, pan zostanie w  „foyer", a ja porozumiem się 
z policją, żeby go aresztować.

Sikorski poszedł do kawiarni, znajdującej się prawie 
naprzeciw zabudowań „Kurhausu" * zasiadł przy stoli­
ku w  pobliżu okna, żeby być gotowym na skinienie 

■ Barcza, k tóry tymczasem poszedł na pomost.
Daleki ryk  syreny wskazywał na to, że statek już 

się zbliża, więc Barcz podszedł ku schodkom, prowa­
dzącym wdół. Dolną część tw arzy otulał właśnie sza­
lem, sięgającym mu aż do nosa, przyczem zawinął ręką 
>vtył głowy. Nie widział, że tuż za nim stoi urzędnik 
policyjny tak blisko, że cofnięta wstecz dłoń dotknęła 
daszka czapki, strącając ją na pomost.

Barcz obejrzał się momentalnie i sięgnął dłonią do 
kapelusza, przepraszając uprzejmie urzędnika. Naraz 
zawołał półgłosem:

— Ależ, to pan Schulz! Jak się pan ma, panie 
kolego!

Tamten rozszerzył twarz w uśmiechu i nie nakła­
dając na głowę czapki, ściskał serdecznie dłoń Barcza.

— Tak, to ja. Zdawało mi się, że poznaję pana z 
sylwetki, ale nie byłem pewny i dlatego podszedłem tak 
blisko, jak widzę poto, żeby dostać pięścią w głowę.

— Jak widać, niebardzo pan się o to gniewa.
— Przeciwnie, jestem szczęśliwy, że przy tej okazji 

dostałem nareszcie pana w  swe ręce. Bo już dziś nie 
wykręci się pan od kolacji u nas,

— W ykręcać się nie myślę. Jestem w pańskiej 
mocy i muszę słuchać rozkazów miejskiej władzy.

Barcz patrzył życzliwie na rumianą twarz Schulza 
i uśmiechał się do niego. Naraz pionowa zmarszczka 
zarysowała się mu między oczami. Przyszło mu na 
myśl. że mógłby odrazu skorzystać ze sposobności i 
przy pomocy Schulza dostać w  ręce Czerwińskiego.

— Kochany komisarzu — rzekł prawie bez na­
mysłu. — Chyba nie przypuszcza pan, że jestem tu dla 
przyjemności. Czekam na przyjazd statku z pewnym 
panem, którego radbym dziś wsadzić do kozy. Pomóż 
mi pan to urzeczywistnić. Poprosili cudowny przy­
padek sprowadził tu pana.

— Zrobione. Niech pan idzie za nim przez pomost, 
a przy przechodzeniu obok budek biletowych na brzegu 
będzie czekało dwóch policjantów, którzy na znak dany 
przez pana, ujmą go pod ramiona i zaprowadzą do komi­
sariatu. Niech pan, zbliżywszy się do budek, wyciągnie 
chusteczkę do nosa; a moi ludzie zrozumieją odrazu 
znak i przystąpią do działania.

—- Dziękuję serdecznie, kolego. Odwdzięczę się 
przy najbliższej sposobności.

— Pan mnie chce się odwdzięczyć? Ależ, to ja n i­
gdy nie spłacę panu długu wdzięczności. Jedynie dzięki 
panu zdołałem w  Warszawie schwytać owego defrau­
danta pocztowego i uzyskać nagrodę senatu gdańskiego, 
której połowy nie chciał pan odemnie przyjąć, choć 
właściwie cała należała się panu. Gdy pan przyjdzie 
do nas, zobaczy pan, jak piękną w illę  kupiłem za poło­
wę nagrody.

Syrena okrętowa zaryczała już zbliska, więc Schulz 
pow tórzył prędko instrukcję i oddalił się, zostawiając 
Barcza w  pobliżu schodków, któremi pasażerowie mu­
sieli przechodzić, wysiadłszy ze statku.

Za kilka minut okazała się na pomoście wyniosła 
postać Czerwińskiego. Szedł w pewnej odległości za 
jakąś parą podróżnych. Barcz wyczekał chwilę, poczem 
ruszył za Czerwińskim, mając go przed sobą o jakie 
cztery kroki.

Tuż przed budkami biletowemi Czerwiński wyjął 
niespodzianie z kieszeni chustkę, chcąc przetrzeć oczy. 
Natychmiast w ynurzy ły  się z obu boków dwie postacie 
policjantów, którzy podeszli do pana, idącego z nie­
wiastą i ujęli go pod ramiona.

Barcz krzyknął:
— To nie on! Aresztując tego! — wskazywał ręka 

na Czerwińskiego.
Policjanci patrzyli bezradnie, lecz Czerwiński nie 

stracił przytomności. Jednym skokiem znalazł się przy 
Barczu, którego pochwycił za gardło. Barcz usiłował 
bronić się znanym ruchem japońskim, polegającym na 
złożeniu dłoni, jak do modlitwy i silnem uderzeniem 
złączonych pięści w  ręce przeciwnika. Udało mu się 
to, lecz odepchnięte ramiona Czerwińskiego ujęły go 
wpół i uniosły z niespodziewaną siłą wgórę. Czerwiń­
ski podszedł ze swym ciężarem do barjery i przerzuci? 
przez nią Barcza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nimdxieia Zapustna
Św. Scholastyki, panny,

* 480, T 543.

Św. Soterisy, panny 
i męczenniczki.

SŁOW.: TOMIfcA B t
Jeżeli masz rozum, odpowiadaj bliź­

niemu : a jeśli nie, niech będzie ręka tw o­
ja na ustach twoich, by cię nie podchwy­
cono w  niebacznem słowie, a byłbyś za- 
wstydzon. (Ekkl. V. 14).

Z d a n i e :  Biada dzieciom, którym 
matki odumarły! Biada narodowi, gdy 
z matki na dzieci przychodzi zgorszenie.

Karol Libelt.
R o c z n i c e :  1296 zamordowanie w 

ranek Popielcowy Przem ysław a II w  Ro­
goźnie. — 1321 ogłoszenie wyroku przez 
Ojca św. Jana XXII na Krzyżaków. — 
1404 Krzyżacy wpadają do Litwy. — 1454 
Kazimierz Jagiellończyk poślubia Elżbie­
tę, siostrę cesarza Albrechta. Obrzędu 
ślubnego dopełnił Jan Kapistran. — 1564 
pożar Jasnej Góry w  Częstochowie. — 
1574 orędzie Henryka do stanów. — 1598 
umiera Anna, żona Zygmunta III. — 1640 
sejm waruje przywileje szlacheckie. — 
1648 W ładysław  IV wydaje przywilej na 
założenie miasta Pragi pod W arszawą. 
1695 do Lwowa nadchodzi pomoc w sile 
2 tys. z Atanazym Miączyńskim na cze­
le. — 1706 Szulenberg pobity pod W scho­
wa. P iotr W. rusza na Dźwinę; Karol 
XII na W ołyń; August w raca do Kra­
kowa. — 1778 zgon ks. Bauduina w W ar­
szawie. — 1792 zgon Andrzeja Zamoj­
skiego. — 1919 otwarcie pierwszego po­
siedzenia sejmu. — 1928 otwarcie komu­
nikacji telefonii bez drutu między Niem­
cami a Ameryką.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 7.5, zachodzi o 
godz. 16.53. — Księżyc wschodzi o godz. 
7.57, zachodzi o godz. 17.33.

Długość dnia 9 godzin 48 minut. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  piękna, pogo­
da. — J u t r o :  łagodne, piękne.

Jutro poniedziałek, 11 lutego: Obja­
wienie N. M. P . w  Lurd.

Na wieki koronowana, triumfuje, nie­
pokalanego bojowania zapłatę w ygryw a­
jąc. (Mądr. IV. 2).

— Jednolity tekst przysięgi w sa­
dach. N ow a p ro ced u ra  k arn a  w p ro ­
w a d za  do sąd o w n ic tw a jednolity  tek s t 
p rzysięg i dla w szy stk ich  w yznań . 
O becnie p rzy sięg a  rozpoczynać się 
będzie od s łó w : „P rzy sięg am  Bogu 
W szechw iedzącem u  i W szechm ogą- 
cem u“ .

—  Podrożenie lekarstw . Jak  dono­
si p ra sa  polska w  najbliższym  czasie 
w ejdzie  w  życie  now e rozporządzen ie, 
d o ty czące  ta k sy  na lek ars tw a . C eny  
lek a rs tw  w  insty tuc jach  rząd o w y ch , 
sam o rząd o w y ch  i k asach  chorych  nie 
zo stan ą  podniesione, natom iast apteki 
będą m ogły  podnieść no rm y  w y n a g ro ­
dzenia za  p racę  p rz y  recep tu rze .

W p ły n ie  to  na  podrożenie lek a rs tw  
m niej w ięcej o 15 proc.

— Złotówki z niklu. W  M inister­
stw ie  S k arb u  odbył się sąd  konkurso­
w y  na p ro jek t zło tów ki niklow ej. Sąd 
p rz y zn a ł nag rodę p ro jek tow i w y k o n a­
nem u p rzez  K otarbińskiego, p ro feso ra  
S zk o ły  S ztuk  P ięk n y ch  w  W arszaw ie . 
M ennica p ań stw o w a  p rzy stąp i w  naj­
bliższym  czasie  do b icia ty ch  z ło tów ek.

— Taryfa sądow a dla rzeczoznaw ­
ców  i św iadków . Jak  donosi p rasa  
polska m in iste rstw o  sp raw ied liw ości 
D rzystąpiło  do op racow an ia  sze reg u  
p rzep isów  w y k o n aw czy ch  do now ego 
postępow an ia  k arn eg o  w  sądow ni­
ctw ie polskiem . O p raco w y w an e  są  re ­
gulam iny  dla w y d z ia łó w  k arn y ch  są ­
dów  I i II instancji o raz  instrukcje p ro ­

k u ra to rsk ie . O sobne p rzep isy  określa ją , 
jak ie  u rzęd y  d elegow ać będą m ogły  
sw oich  p rzed staw ic ie li jako  p ro k u ra to ­
ró w  do S ąd ó w  G rodzkich. W y d an a  
poza tem  zostan ie  p rzez  m in is te rs tw o  
sp raw ied liw ości now a ta ry fa  w y n a ­
grodzeń  d la  rz eczo zn aw có w  sądow ych  
o raz  ta ry fa  zw ro tu  kosztów , ponoszo­
nych  p rzez  św iadków . T a ry fa  ta  
uw zględni rów nież  s tra ty  czasu  pono­
szone p rzez  św iadczen ie w  sądach.

— Zaostrzenie kontroli nad prze­
miałem. W obec tego, że p rzep isy  o 
ogran iczen iach  p rzem iału  nie są  dosta­
tecznie p rzestrzeg an e , M in iste rstw o  
S p raw  W ew n ę trzn y ch  w y d a ło  po lece­
nie zao strzen ia  kontrbli, k tó ra  będzie 
o d b y w a ła  się zaró w n o  w  m łynach  jak 
i p iekarn iach . K ontrola pow inna być 
p ro w ad zo n a  nadal, p rz y  w spółudziale  
p rzedstaw icie li zw iązk ó w  m ły n arz y  i 
p iekarzy , jako rzeczoznaw ców .

— K redyty na cele m ieszkaniowe.
W edług  najnow szego zestaw ien ia  ak ­
cja k re d y to w a  B anku G osp o d arstw a 
K rajow ego w  roku  1928 na cele budo­
w y  m ieszkań p rzed s taw ia  się w  c y ­
frach : P o ży czek  budow lanych  p rz y ­
znano 87 milj. zł. Z k w o ty  tej p rz y p a ­
da na fundusze rząd o w e 59 milj. zł., na 
fundusze w łasn e  B anku — 28 milj. zł. 
Ogólna sum a p rzy zn an y ch  p rzez  B ank 
k re d y tó w  na budow ę pod koniec r. 1928 
w ynosi 270 milj. zł.

— Oznaki legitym acyjne dla policji 
śledczej. M inister sp ra w  w e w n ę trz ­
nych  ustanow ił d w a  rodzaje  oznak  le­
g itym acy jnych , jako oznakę służbow ą 
dla oficerów  i dla sze reg o w y ch  poli­
cyjnej s łu żb y  śledczej.

Z naczek  oficerski w y o b ra ża  w ieniec 
z liści lau ro w y ch  o ś red n icy  t rz y  i pół 
cen ty m e tra  z o rłem  państw Q > ym  na 
czerw o n e j emalji w  środku. 0  g ó ry  
napis: „Policja śledcza*1, u dołu num er 
kolejny.

Znaczek sze reg o w y ch  różni się od 
oficerskiego tem , że  godło p ań stw o w e 
nie m a tła  ko lorow ego.

Dla p rzew odn ików  psów  znaczek  
okolony rów nież  w ieńcem , m a w e ­
w n ą trz  na em alji jasno-zielonej łeb 
p sa -o w cza rk a  z uszam i s terczącem i, z 
o tw a r tą  m ordą i w y su n ię ty m  językiem .

Policja ś ledcza nosić będzie te  
znaczki na ubran iu  cyw ilnem  w  sposób 
n iew idoczny  i o k azy w ać  je ty lko  w  j 
w y padkach  p o trzeb y  leg itym ow ania j 
się doraźnego. i

O soby w o jskow e o trzy m a ły  ro zk az  j 
od sw oich w ładz, ab y  leg itym ującym  i  
się w  ten  sposób funkcjonariuszom  po­
licji śledczej udzie la ły  pom ocy w  razie  
po trzeby .

— Urlopy szeregow ych. Zdarza się
często , że szeregow i o d b y w a jący  s łu ż­
bę w  w ojsku  zw raca ją  się do w ład z  o 
urlopy  celem  zlikw idow ania p rzed się­
b io rs tw a, k tó rd  p o borow y  p rzed  w c ie ­
leniem  p row adził.

W ład ze  w o jskow e w y jaśn iły , że 
tak ich  urlopów  w  w ojsku niem a. Na 
m ocy p rzep isów  urlop okolicznościo­
w y  szereg o w em u  n iezaw odow em u m o­
że b y ć  udzielony  ty lko  na 10 dni w  k a ­
żdym  roku  służby . T y lko  w  raz ie  cho­
ro b y  sze reg o w y  m oże p rzed łu ży ć  so­
bie urlop.

Zdaniem  w ład z  w ojskow ych , pobo­
ro w y  m oże zlikw idow ać, lub odpow ie­
dnio u rządzić  sw e  p rzedsięb io rstw o , w  
okresie  od dnia poboru  do chw ili w c ie ­
lenia.

— O pełne prawa dla w yższych  
uczelni handlowych. S łuchacze w y ż ­
szej szk o ły  handlow ej w  W arszaw ie , 
o raz  akadem ji handlow ej w e  L w ow ie 
w ystąp ili do M in iste rstw a P rzem y słu  1 
H andlu z p ro śb ą  o poparcie  ich akcji, 
zm ierzającej do p rzy zn an ia  pełnych  
p raw  ty m  uczeniom . S tudenci p roszą  
rów nież o w pro w ad zen ie  dok to ra tu  
ekonom icznego.

Województwo śląskie
* Liga przeciwalkoholowa założy sek­

cję pań. Zarząd Ligi przeciwalkoholowej 
w Katowicach ma zamiar założyć sekcję 
pań. Zadaniem tej akcji będzie otoczyć 
opieką biedne rodziny pijaków.

* Wolne posady na kolejach państwo­
wych. Poznańska Dyrekcja Kolejowa 
poszukuje wolnych od służby wojskowej 
kandydatów z ukończoną maturą. P ła ­
ca: y* grupy 9. Kandydaci odbędą w y­
szkolenie. a po zdaniu egzaminów zosta­
ną adjunktaipi. Podania należy składać 
przed 1 marca do Dyrekcji Kolejowej w 
Poznaniu. Do podania załączyć świa­
dectw a: urodzenia, szkolne, moralności, 
obyw atelstw a polskiego, służby wojsko­
wej i dotychczasowej pracy zawodowej.

* B rak  w eg la rek  na  kopalniach. W
czasie  o statn im  w  obw odzie śląskim  
daje się dotkliw ie w e  znaki b ra k  w ę- 
glarek . N igdy ich w p raw d zie  nie w y ­
s ta rcza ło  na p o trze b y  w y sy łek , o s ta t­
nio jednak, w sk u tek  zaw iei śn ieżnych  
i p rzed łużającego  się w  zw iązk u  z tem  
po zo staw an ia  w ęg la rek  w  obiegu, b rak  
ten odchodzi do 35% norm alnego zapo­
trzeb o w an ia . T w o rzą  się w sk u tek  te ­
go zap asy  w ęg la  i d o s taw a  w  term inie 
szw ankuje  znacznie. N ależy  jednak 
p rzypuszczać , że p rz y  usilnem  odczy- 
szczaniu  to rów , b rak i te  s tan ą  się 
m niej dotkliw e.

* Podw yżka zarobków dla pracowni­
ków ciężkiego przemysłu. W piątek roz­
patryw ała komrsja arbitrażow a i pojed- 
wnacza pod przewodu, inż. Kmity sprawę 
dodatku wyrównaczego dla pracowników, 
zatrudnionych w  ciężkim przemyśle oraz 
kupieckich. Komisia w ydała orzeczenie, 
mocą którego pensje początkowe średnich 
grutp uposażeniowych pracowników, za­
trudnionych w  ciężkim przemyśle, pod­
w yższa się o  5 proc., natomiast pensje 
pracowników kupieckich o 4 proc. Po­
czątkowi maszyniści wyciągowi otrzym ali 
podwyżkę 5 proc. Orzeczenie ważne jest 
od dnia 1 lutego, przyczem stronom przy­
sługuje praw o wypowiedzenia się w  tej 
sprawie w  przeciągu 5 dnu

* Kurs dla maszynistów. Śląski Insty­
tut Rzemieślniczo-Przemysłowy w Kato­
wicach uruchamia w  dniu 15 lutego o go­
dzinie 17 w  Katowicach w polskiej szkole 
W ydziałowej przy ul. Szkolnej kurs dla 
maszynistów obsługujących maszyny pa­
rowe. Kurs trw a 30 tygodni po 7 godzin 
nauki tygodniowo. W arunki przyjęcia: 
1. świadectwo zwolnienia ze szkoły po­
wszechnej, 2. świadectwo z ukończenia 
nauki w  przemyśle lub rzemiośle mecha­
niczno - technicznym, 3. świadectwo cze­
ladnicze względnie książka robotnicza, 4. 
dowód ukończenia z pomyślnym wyni­
kiem kursu dla palaczy względnie dowód 
złożenia egzaminu na palacza. Kandy­
daci, którzy wykażą się dowodem ukoń­
czenia dokształcającej szkoły zawodowej 
i praktyką jako palacza względnie pomoc­
nicy maszynistów, będą mieli przy wpi­
sach pierwszeństwo. W pisowe wynosi zł. 
10.— oraz opłata za cały kurs zł. 10.— 
Opłaty można także uiszczać ratami. Za-t 
pisy przyjmuje i udziela informacji co­
dziennie w godzinach urzędowych od 9 do 
13 i od 16 do 18 Śląski Instytut Rzemieśl- 
niczo-Przemysłowy w  Katowicach, przy 
ul. Słowackiego 19. III piętro.

* K urs dla m onterów . Śląski In­
s ty tu t R zem ieśln iczo -P rzem y sło w y  w  
K atow icach donosi, że ku rs dla m onte­
ró w  instalacji g azow ych  i w odociągo­
w y ch  rozpocznie się dnia 13 lu tego w  
polskiej szkole w y d z ia ło w ej żeńskiej 
p rz y  ul. Szkolnej o godz. 18 w ieczo ­
rem . Zgłoszenia p rzy jm uje jeszcze Ś lą­
ski In sty tu t R zem ieśln iczo -P rzem ysło ­
w y  w  K atow icach.

* K urs dla in s ta la to ró w . Ś ląski In­
s ty tu t R zem ieśln iczo -P rzem y sło w y  w  
K atow icach  donosi, iż w  najbliższych 
dniach rozpocznie się w  K atow icach  w  
polskiej szkole w y d z ia ło w ej żeńskiej 
p rz y  ul. Szkolnej k u rs  dla instalacji pio­
runochronów . K urs będzie trw a ć  oko­
ło 6 tygodni z 9 godzinam i nauki ty ­
godniow o. Zgłoszenia p rzy jm uje biuro 
Ś ląskiego In sty tu tu  R zem ieślniczo-

P rzem y sło w eg o  w  K atow icach, p rz y  
ul. S łow ack iego  19 w  godzinach Urzę­
dow ych  od 9— 13 i od 16— 18.

Z Katowickiego.
Katowice. ( P r o c e s  o p r z e m y t ­

n i c t w o ) .  Ciekawy proces o przestęp­
stwo monopolowe zakończył się w  sądzie 
katowickim. Mianowicie w roku 1924 u 
niejakiej Marji W. ujawniono podczas re­
wizji większa ilość spirytusu własnego 
wyrobu oraz papierosów niemieckich. 
Towaram i przemyconemi uprawiała ob­
szerny handel. Przem yt skonfiskowano 
a przemytniczka została skazana na 486 
złotych kary policyjnej. Zasądzona od­
wołała się do sądu, lecz nie miała szczę­
ścia, ponieważ sąd na mocy weszłej tym ­
czasem w życie ustawy monopolowej 
skazał ją na 5.324 zł. grzywny. W  dru­
giej instancji karę zniżono na 4.960 ze za­
mianą na trzy  tygodnie więzienia. Sąd 
apelacyjny sprawę przekazał ponownie 
do Izby Karnej Sądu w  Katowicach, któ­
ry  zatwierdził, wyrok drugiej instancji.

— ( S k u t k i  m r o z ó w ) .  W skutek 
silnych mrozów, które pod koniec bieżą­
cego tygodnia doszły do 36 stopni w szy­
stkie pociągi dalekobieżne i większość 
miejscowych przybyw a ze znacznem 
opóźnieniem. W  niektórych wypadkach 
naw et do kilku godzin.

— W y p a d e k  u r z ę d a i k a  p o c z ­
t o w e g o ) .  Listowy P. Lupa z Katowic 
zasłabł nagle i upadł na bruk ulicy P le­
biscytowej. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło go do lecznicy.

— ( S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e ­
n i a  c e c h u  r z e ż n i c k i e g o ) .  W  sali 
Domu Chrześcijańskiego w  Katowicach 
odbyło się posiedzenie cechu rzeźnickie- 
go. Przewodniczył starszy cechmistn: 
Poloczek. Na posiedzeniu był obecny 
przedstawiciel Izby Rzemieślniczej. Z 
rocznego sprawozdania wynikało, te  cech 
ma 176 członków. Przyjęto 7 uczniów. 
Na tem posiedzeniu znowu obradowano 
nad uchwaleniem zaprowadzenia 4-letniej 
nauki dla uczniów masarskich. Większość 
członków uchwaliła, aby sprawę tę roz­
strzygnięto na zjeździe delegatów Związ­
ku Rzeźników. Zjazd odbędzie się w  lip- 
cu bieżącego roku w Rybniku. W szyscy 
majstrowie rzeźnicy żądali 4-letniej nau­
ki uczniów. Powody są znane. — Na­
stępnie obradowano nad lichwą skór su­
rowych. Rzeźnicy domagali się założe­
nia własnych spółdzielni w poszczegól­
nych okręgach.

— ( S p r z e n i e w i e r z e n i e  c z y  
n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ? )  Ku­
piec Rudolf Hartmann z Katowic szosa 
W ełnowska 27, uwiadomił policję o za­
ginięciu robotnika Jana Jerzyka z Kato­
wic. Hartmann w ysłał Jerzyka, który 
u niego pracuje, do Siemianowic, aby po­
brał 815 zł u kupca Mansdorfa. Jerzyk 
dotychczas nie wrócił. Nie wiadomo, 
czy popełnił sprzeniewierzenie, albo, czy 
spotkało go nieszczęście.

Załęże pod Katowicami ( P r z e j e ­
c h a n y  p r z e z  s a m o c h ó d ) .  Na uli­
cy  Mościckiego zdarzył się wypadek sa­
mochodowy. Auto przejechało Fr. Li- 
genzę z Król. Huty. Okaleczonego odwie­
ziono do lecznicy w Wielkich Hajdukach.

Zawodzie pod Katowicami. ( Of i a T a  
m r o z u ) .  Robotnik W łodarczyk znalazł 
zwłoki mężczyzny na ulicy Paderew skie­
go. Dotychczas nie ustalono, jak się na­
zywa, nie wiadomo również skąd pocho­
dzi, gdyż w ubraniu nie znaleziono pa­
pierów. Sądząc z wyglądu jest to że­
brak, który zmarzł wskutek nocowania 
na dworze.

Bogucice pod Katowicami. ( N a p a d  
n a  d r o d z e ) .  W  tych dniach w godzi­
nach wieczornych w Bogucicach na re­
daktora „Gazety Robotniczej" Kawalca, 
który szedł w  towarzystwie znajomych 
napadło kilku nieznajomych osobników. 
Napastnicy poturbowali go dotkliwie. P o ­
licja wszczęła dochodzenia celem ustale­
ni sprawców napadu.

Mysłowice. ( C h c i w i  k a m i e ń  i-
c z n i c y ) .  W skutek pęknięcia rur wodo­
ciągowych był brak wody. Niektórzy 
właściciele domów wykorzystywali tę
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okazję, żądając za konewkę wody 25, 30, 
50 groszy, naw et po 1.— zł! W łaściwa 
władza powinna winnych pociągnąć do 
odpowiedzialności za licłiiwę.

Siemianowice w  Katowickiem. (P o- 
ż a r). W  piwnicy Kożdona p rzy  ulicy 
Sienkiewicza wybuchł pożar. W  pi­
wnicy znajdow ała się słoma, przeto po­
żar rozszerzał się z przerażającą szyb­
kością. Ogień pow stał przy  rozgrze­
waniu zam arzniętych rur wodociągo­
wych. Pożar stłum iła straż  pożarna.

I Swiętcchtowickieg®.
Hajduki Wielkie w Świętochłowickiem. 

• ( W y p a d e k  n a  u l i c y ) .  Samochód 
browaru książęcego w Tychach najechał 
ha wóz naładowany koksem. Woźnica 
M. Bielak został okaleczony, wóz mocno 
uszkodzony. W ypadek zdarzył się na 
ulicy Krakowskiej. W ładze powinny po­
ciągnąć sprawie ów do surowej odpowie­
dzialności.

Orzegów w Świętochłowickiem. (Bia­
ła ś m i e r ć ) .  W  pobliżu lasu, niedaleko 
szosy znaleziono trupa 59-letniego W. 
Mórgaty z Orzegowa. P rzyczyną śmier­
ci było zmarzniecie.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( O d n o w i e n i e  k o- 

ś-c.i o ł a). Podczas Wielkiego Postu ko­
ściół parafjalny zostanie odnowiony. 
Świątynia otrzym a elektryczne oświetle­
nie. Koszta odnowiena zostaną pokryte 
po większej części z kolekty.

Starawieś w Pszczyńskiem. ( W ę g i e l  
d l a  b i e d n y c h ) .  Urząd gminy zamó­
wił 2 wagony węgla dla najbiedniejszych. 
Węgiel nadejdzie w ciągu kilka dni.

Poręba w Pszczyńskiem . ( N i e p o ­
ż ą d a n i  g o ś c i e ) .  Ludzie opowiada­
ją, w  ostatnich dniach w  okolicy poja­
w iły  się wilki. W ieczoram i ludzie 
obawiają się wychodzić z domów. Za­
pewne strach ten jest zbyt wielki i 
nieuzasadniony. Pow odu do obaw y 
niema.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( S p r a w y  r o l n e ) .  W  tych 

dniach odbyło się posiedzenie Komisji 
Rolnej. Przewodniczył starosta W yglę- 
da. Dyrektor Śląskiej Izby Rolniczej re­
ferował stan organizacji popierania ho­
dowli bydła, która przewiduje udzielanie 
subwencji na zakup buhaji stacyjnych. W 
związku z utrzymaniem buhaji stacyjnych 
wyłaniają się trudności z umieszczeniem 
takich stacyj, ponieważ koszty utrzym a­
nia buhaja są tak znaczne, że korzyści 
dla utrzymującego stację bywają zupełnie 
zanulowane. Nawet pobierane skokowe 
nie może tutaj wpłynąć na stan -eczy. 
Wobec tego referent wystąpił z wnio­
skiem do Starostw a o udzielenie pomocy 
materialnej dla utrzymującego stację, pro­
sząc, aby pomoc ta objęła również i tych 
rolników, którzy utrzymują buhaje licen- 
cjowane, Starosta p. W yględa przyrzekł 
sprawę tę 'przychylnie rozpatrzeć. — 
Terminy do iicencjowahia buhaji ustalono 
na koniec kwietnia i początek maja. — Co 
do ochronnego szczepienia -świń zabrał 
głos p. starosta W ygienda, zaznączając, 
że podczas swego urzędowania w  powie­
cie lublinieckim przeprowadził tam ogól­
ne ochronne szczepienie świń przy po­
mocy funduszów W ydziału Pow. Analo­
gicznie zamierza p. starosta postąpić i w 
pow. rybnickim. Plan i sposób przepro­
wadzenia tego szczepienia opracuje po­
wiatowy lekarz weterynarii.

— ( K u r s  d l a  p r a c o w n i k ó w  k o ­
m u n a l n y c h ) .  Zapowiędziany kurs ad­
ministracji komunalnej dla pracowników 
komunalnych pow. rybnickiego, rozpocz­
nie się dnia 22 lutego r. b. pod kierownic­
twem p. dr. Wierzbiańskiego, radcy wo­
jewódzkiego z Katowic. Kurs potrw a 3 
do 4 miesięcy i odbywać się będzie w 
wtorki i piątki każdego tygodnia od go­
dziny 6—9-tej wieczorem w Gimnazjum 
w Rybniku. Dotychczas zgłosiło się 
Drzeszło 60 słuchaczy, resztę zgłoszeń 
przyjmuje się do dnia 9 b. m. w sekreta­
riacie Koła. Kurs podzielony zostanie na 
dwa oddziały dla starszych i młodszych. 
Koszta związane z kursem poniesione zo­
staną częściowo przez instytucje komu­
nalne powiatu rybnickiego, resztę przez
Koło i słuchaczy.

Giełda p ieniężna i zb o żow a .
W Katowicach płacono w dniu 8 lutego: 

za 100 złotych 47.03 marek niemieckich, 
za 100 marek niemieckich 212.75 złotych, 
za 1 dolar 8.91 zł. za 100 franków szwaj­
carskich 171.95 zł.

W  W arszaw ie płacono: za 100 fran­
ków' francuskich 34.76 zł, za 100 koron 
czeskich 26.82 zł, za 100 szylingów au­
striackich 124.97 zł.

W arszawska giełda zbożowa 
w dniu 8 lutego 1929 r.

Zboże 34.60—3475, pszenica 44.00 do
45.00, jęczmień na przemiał 32.00—33.00, 
owies 32.50—33.00, osucie żytnie 24.00 do 
24.25, osucie pszeniczne 26.00—26.25, mą­
ka żytnia 48.00, mąka pszeniczna 66.00 do
70.00, groch W iktorja 68.00—80.00.

W odzisław .- (O b u d o w ę  n o w e g o  
d w o r c a  k o  1 e j o w e  g o). Ogólnie sły­
chać skargi, że dworzec kolejowy w  W o­
dzisławiu jest zbyt daleko od miasta od­
dalony. Ponieważ miasto W odzisław po­
większa się stale, przeto istnieje zamiar 
budowy nowego dworca kolejowego.

Rydułtowy w Rybniekiem. (K r a- 
d z i e ż  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ­
ś c i o w e j ) .  Wilhelm Nowak z Ryduł- 
tów zgłosił kradzież książeczki oszczęd­
nościowej. Książeczka opiewała na 5.700 
zł. Istnieje przypuszczenie, że w tym 
wypadku chodzi o kradzież sfingowaną 
czyli zmyśloną.

Chwalowice w  Rybniekiem. (K u 
p r z e s t r o d z e ) .  Szew c Ignacy Sier- 
ny z Chw alow ic usiłował przeszko­
dzić w  aresztow aniu żołnierza, k tóry  
został p rzy trzym any przez policjanta. 
Sąd w  Rybniku skazał Siernego na 
6 tygodni więzienia.

Jejkow ice w  Rybniekiem. ( N i e w i n ­
n i e  p o s ą d z o n y ) .  P rzed  sądem  sta­
w ał robotnik W ilhelm Pytlik  z Janko­
wie. Akt oskarżenia zarzucił mu, że 
w  lipcu ubiegłego roku przyw łaszczył 
sobie rozm aite tow ary  kolonjalne na 
szkodę kupca Pieczki. Następnej nocy 
oskarżony miał w łam ać się razem  z 
robotnikiem J. Fojkisem do m agazynu 
kupieckiego w  Rybniku. Po przepro­
wadzeniu rozpraw y sąd uwolnił oskar­
żonego od w iny i kary.

Jastrzęb  w  Rybniekiem. ( P o ż a r  
s t o d o ł y ) .  W  tych dniach wybuchł 
pożar w  stodole P aw ła  Gajdy. Ogień 
zniszczył budynek doszczętnie. Szko­
da wynosi 6 tysięcy zł.

Czerwionka w Rybniekiem. (K i e- 
r ó w n i k  s a m o c h ó d  n a  ł a w i e  
o s k a r ż o n y c h ) .  Swego czasu do­
nosiliśmy o w ypadku sam ochodowym  
w pobliżu Czerwionki. Samochód na­
jechał na drzew o przydrożne. Pew ien 
m ężczyzna, k tóry  odskoczył na stro ­
nę, został dotkliwie okaleczony. Dwie 
k ob iety  siedzące w  samochodzie u tra ­
ciły przytom ność. Autem kierow ał 
szofer Leon Oleś z Czerwionki. W  
tvch dniach Oleś staw ał przed są­
dem. O skarżonego bronił adw okat 
dr Adam. Sąd przychylił się do w y ­
wodów obrońcy i . uwolnił Olesia od 
w iny i kary.

Z Tarn^idrskiego.
Tarnow skie Góry. ( N o w e  b i u r o  

w o j s k o w e ) .  Od 1 lutego biuro ko­
m endy 11 pułku piechoty oraz biuro 
kom endanta garnizonu na pow iat T ar- 
nogórski znajduje się w  hotelu „Polo­
nia". Numer telefonu 1070. W e w szel­
kich w ojskow ych spraw ach należy 
zw racać się do tego biura, a nie do 
kancelarii w  koszarach.

— ( Z m i a n a  w ł a s n o ś c i ) .  Nie­
ruchomość Tafloka, przy  ulicy Bytom ­
skiej w  Tarnow skich Górach, k tórą 
nabył m agistrat na podstaw ie 1 hipo­
teki, kupił w  tych dniach kupiec B. z 
Tarnow skich Gór za 61 000 zł.

— ( Z a m k n i ę c i e  p r z e d s i ę- 
b i o r s t w). W  tych dniach p rzestały  
istnieć dwie firmy, mianowicie „Sile- 
isa“ (w yrób torebek 1 tutek) oraz fa­
bryka dla potrzeb biurowych.

?, Lnblaniecfcrego.
Ljsoav w  Lublinieckiem. ( W y ł o -  

ż e n i e t r u c i z n y). Naczelnik U rzę­
du O kręgow ego w  Lublińcu podaje do

wiadomości, że na polach i w  lesie 
spółki „Las“ na terenie gminy Lisów 
wyłożono truciznę celem w ytępienia 
w ron i innych m ałych zw ierząt dra­
pieżnych.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( S a m o b ó j s t w o ) ,  Przed 

kilku dniami odebrał soobie życie Oskar 
Hilke, urodzony w  roku 1871 w Opawie, 
flilke mieszkał w Cieszynie przy ulicy 
Głębokiej 49. Był kupcem. Okropny 
czyn popełnił we własnym sklepie. Sa­
mobójca napisał 2 listy pożegnalne, z któ­
rych wynika, że przyczyną samobójstwa 
było ciężkie położenie materialne.

— ( K r a d z i e ż  w s z k o l e ) .  Nau­
czycielka Helena Mołdrzykówna uwiado­
miła policję o kradzieży dokonanej w  
szkole. Nieznany złodziej skradł 81,90 zł 
ze szafki, któfa stała w zamkniętej salce 
konferencyjnej. Kradzieży podobno do­
konał Antoni M., lat 32, introligator z 
Białej.

— ( Z a c z a d z e n i e ) .  P rzed  kilku 
dniami zaczadzili się gazem  świetlnym  
M arja, Józef i Rudolf Midra, zamie­
szkali w  Cieszynie przy ul. Sejmo­
wej 2. Pow odem  zatrucia się gazem 
Lvła ta  okoliczność, że na ul. Trzech 
Braci pękła rura  gazowa, a uchodzący 
gaz przedostał się przez mur, w zglę­
dnie podłogę do m ieszkania Midrów. 
Ofiarom nieszczęśliwego wypadku 
udzieliła pierw szej pomocy policja.

Skoczów7 w Cieszyńskiem. (K u 
p r z e s t r o d z e ) .  Służąca K., zam ie­
szkała w  Harbutowicach, znajdując się 
rzekom o już 4 miesiące w  odmiennym 
stanie, •wypiła odw aru z dotychczas 
bliżej niezbadanych ziół, w skutek cze­
go, z braku pomocy lekarskiej, naza­
jutrz zm arła. Zarządzono krajanie 
zwłok.

Bytom. ( L i c z b a  u p a d ł o ś c i  
s t a l e  w z r a s t a ) .  O niezdrowym  
stanie gospodarki niemieckiej na Ślą­
sku Opolskim św iadczy najlepiej w zra ­
stająca stale liczba konkursów  i upa­
dłości. W  miesiącu styczniu zgłoszo­
no konkursów  832 i 259 umów poje­
dnawczych, czyli ogółem 1091 w ypad­
ków niewypłacalności, podczas, gdy w 
grudniu r. ub. tylko 624 konkursy i 
252 ugody. C yfry te świadczą, iż go­
spodarką krajow ą i komunalną, oraz 
p r y w a t n ą  w  Niemczech porów nać mo­
żna do gmachu o pięknie w yrzeźbionej 
fasadzie, lecz o słabych fundamentach. 
Dobrobyt państw ow y i narodow y w 
Niemczech ufundowany został na dłu­
gach i długami stoi.

1 calei Polski.
Sosnowiec. ( N i e l u d z k a  a k u ­

s z e r k a ) .  Żona robotnika z Sosnowca 
Teofila Kołtunowa przewieziona do lecz­
nicy zm arła podczas operacji położniczej, 
wydaw szy na św iat żywe dziecię. Aku­
szerka Nowicka Leokadja asystująca przy 
operacji w ydała polecenie służbie prze­
niesienia zmarłej w raz z noworodkiem 
do kostnicy. Dziecko przeleżało obok 
trupa matki w kostnicy kilka godzin i do­
piero na skutek interwencji dozorcy, za- 
nieiykojonego kwileniem dziecka, prze­
niesiono je do lecznicy. Tu jednak No­
wicka zapomniała dziecka nakarmić i to 
po kilku godzinach męczarni umarło. Po 
przeprowadzeniu dochodzenia nieludzką 
akuszerkę w tych dniach aresztowano.

Zawiercie. (T r a g i c z n y  w y p a ­
d e k) .  W  cegielni „Herkules" w Łazach 
21-letni Alojzy Szelong strzelił dwa razy 
do swego przyjaciela W iktora W intera. 
Na widok broczącego krwią tow arzysza 
Szelong począł uciekać, jednak po kilku 
krokach celnym strzałem w skroń ode­
brał sobie życie. Powodem rozpaczliwe­
go kroku by ła  prawdopodobnie utrata po­
sady w Kasie Chorych oraz nieuleczalna 
choroba. Ciężko rannego W intera prze­
wieziono do szpitala, gdzie dokonano 
operacji. W ładze prowadzą śledztwo ce­
lem wyjaśnienia tragicznego wypadku.

Warszawa. ( S y n  o d g r y z ł  o j c u
n o s ) . 21-lefcni Tytus Gumiński, w czasie 
sprzeczki z ojcem swym 51-letniin W ik­
torem, szewcem, głucho-niemym, w  przy­
stępie szału pijackiego odgryzł ojcu nos

i część palca małego prawej ręki. Nie­
szczęśliwy ojciec, ociekając krwią przy­
biegł do komisariatu. Tam pomocy u- 
dzielił mu lekarz Pogotowia, przyszyw a­
jąc nos, który wisiał jedynie na skórze. 
Synem - ludożercą zaopiekowała się po­
licja.

Jarosław . ( O d c i ę t a  g ł o w a  w 
t o r b i e ) .  Na ulicy w Jarosławiu dwaj 
posterunkowi przytrzym ali cudacznie u- 
branego w kapeluszu, na którym widniały 
dwie deseczki z cyframi rzymskiemi I i 
X. Ubranie jego ociekało krwią. P rze­
prowadzona rewizja wykazała, że w tor­
bie Otwego osobnika znajdowała się ocie­
kająca krwią ucięta głowa. Śledztwo 
ustaliło, że osobnikiem owym jest 27-letni 
wyrobnik Leon Szyja, dwukrotnie w y­
puszczony z zakładu psychiatrycznego w 
Kulparkowie, jako nieszkodliwy umysło­
wo chory. Szyja uzbroił się w łom że­
lazny i przyszedł do domu zarobni-ka Ada­
ma Knappa przy ulicy Parnej, którego 
zastał przy wygarnywaniu popiołu z pie­
ca. Szyja łomem uderzył w  głowę Knap­
pa, a gdy ten upadł, pchnął go nożem, 
wreszcie podjął obok stojącą siekierę i 
Knappowi odrąbał głowę. Głowę zapa­
kował do worku i wyszedł z tern na mia­
sto. Zapytyw any na posterunku dlaczego 
to uczynił, odpowiedział, że Knapp oskar­
żał jego ojca o kradzież i że Michał Ar­
chanioł kazał mu ściąć głowę syna, po­
nieważ w niej siedzi szatan.

Bydgoszcz. ( Z a b ó j s t w o ) .  W pry- 
watnem mieszkaniu kapitana Teichmanna 
zdarzył się następujący wypadek. Z nie- 
stwierdzonych dotychczas przyczyn ka­
pitan Teichmann 3-ma strzałami w  skroń 
zabił młodego kaprala, poczem usiłował 
popełnić samobójstwo, raniąc się w gło­
wę. Stan kapitana Teichmanna jest bez­
nadziejny.

Z dalszych stron.
Saarbrucken. ( K r a d z i e ż  k a s y  

o g n i o t r w a ł e j ) .  Z biura tow arzystw a 
Rheinische Schamottenwerke wywieźli 
włam ywacze jednej z ubiegłych nocy 
kasę pieniężną, ważącą 8 centnarów. W  
kasie znajdowało się 125 tysięcy franków 
gotówką i 75 tysięcy w  papierach warto­
ściowych. Ślady wskazują, że kasę spu­
szczono na linach z okna leżącego na w y­
sokości 43ś metra ponad ziemią, poczem 
wywieziono ją samochodem ciężarowym. 
Zarządzone poszukiwania doprowadziły 
do znalezienia rozprutej na dwie części 
kasy, porzuconej w polu. Niedaleko tego 
miejsca leżały rozsypane papiery w arto ­
ściowe. Gotówkę rabusie zabrali z sobą.

Rzym. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k  p o d c z a s  p r o c e s j i ) .  Rzymska 
gazeta „Popolo du Roma" donosi o nie­
szczęśliwym (wypadku, który się zdarzył 
w tych dniach podczas wielkiej procesji 
urządzonej na cześć św. Agaty. Jak zw y­
kle podczas procesji strzelano z moździe­
rzy, przyczem nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności iskra padła na nagromadzo­
ną obok amunicję i spowodowała w y­
buch. Panika, która powstała wśród 
wielotysięcznej rzeszy uczestników pro­
cesji nie mogła być opanowana. Ludzie 
rozbiegli się na wszystkie strony. Na 
ulicy, przez którą przechodziła procesja, 
pozostało jedynie kilkadziesiąt osób bar­
dzo ciężko rannych.

W yjaśnienie prawne.
Jaki środek od w oław czy  przysługuje 

od zaocznego wyroku karnego sadu 
grodzkiego, (dawniej sadu pokoju)?

Osoba skazana wyrokiem  zaocz­
nym  sądu grodzkiego otrzym uje odpo­
wiednie zawiadomienie z sądu o w y ­
roku. W  ciągu 7 dni od daty  o trzy ­
mania takiego zawiadom ienia można 
w nieść do tego samego sądu opozycję, 
do której należy załączyć wyjaśnienie 
i ewentualnie dokum enty uspraw iedli­
w iające niestaw iennictw o na pierw szą 
rozpraw ę. O ile sąd uzna uspraw ie­
dliwienie za dostateczne — w yznacza 
ponowny term in w  ten samej spraw ie. 
W  przeciw nym  razie sąd opozycję od­
dała, a w yrok  zaoczny utrzym uje się 
w  mocy.

W yrok zaoczny można skarżyć 
w prost w  drodze apelacji rów nież w 
ciągu dni 7 odfedaty otrzym ania zaw ia­
domienia o takim w yroku.



Aresztowanie de Valery.
L o n d y n .  We  w to rek  aresz tow a­

ny został w  G oraghwood znany p rzy ­
wódca irlandzkiej partji republikań­
skiej. de Valera. Jako powód areszto­
w ania podaje się fakt, że de Valera 
przybył na terytorjum  angielskie „Ul- 
stern“ mimo zakazu.

Zwolennicy de V alery oddaw na już 
starają się o zniesienie tego zakazu; 
gdyż de V alera złożył przysięgę w ier­
ności i jest obecnie przyw ódcą opozy­
cji w  parlam encie północno-irlandzkim.

Pierw szy eksponat na W ystawie
w Poznaniu.

Rycina pow yższa przedstaw ia ka­
nalizacyjny odcinek krzyżow ego połą­
czenia kolektorów , m ający ilustrow ać 
m. in. eksponatami Łodzi jej urządze­
nia zdrow otne.

Jest to p ierw szy  eksponat, jaki sta­
nął na terenach Pow szechnej W ysta­
w y Krajowej w  Poznaniu.

Z  całego świata.
Co kosztowało odkrycie Ameryki.
W obecnych czasach każda wyprawa 

zamorska wymaga zaraz miljonów, cho­
ciaż zysk z niej bywa bardzo wątpliwy. 
Jakże nikłemi są wobec tego sumy, które 
spowodowało tak niesłychanie ważne od­
krycie Ameryki! Pewien uczony holen­
derski zajął się sumiennie zbadaniem za­
chowanych jeszcze rachunków z owych 
czasów i stwierdził, że odkrycie Amery­
ki kosztowało całych 6036 guldenów, któ­
re coprawda miały wonczas większą 
wartość niż dzisiaj. Wedle tych rachun­
ków Kolumb jako admirał pobierał aż 768 
guldenów rocznie, kapitan 490 guldenów, 
a marynarze 60 do 70 guldenów. Wy­
prawa trwało tylko miesięcy siedm, więc 
też pobory wszystkich tylko za ten czas 
wówczas ustanowiono i wypłacono. — 
Ktoby dziś za takiem wprost śmiesznem 
wynagrodzeniem podejmował się tak 
śmiałej wyprawy, jaką wówczas była 
wyprawa Kolumba!

Papier osobliwego rodzaju.
Chemik berliński Franek po długolet­

nich próbach wynalazł papier, który nta
nadzwyczajne własności i stąd różni się

Międzynarodowe zawody narciarskie o mistrzowstwo
Europy w Zakopanem.

O brazek I. T rasa w yścigow a.
„ II. Zw ycięzca w  50 km. biegu.

III. P rezyden t Rzeczypospoli­
tej Polskiej na w yścigach 
w  roli czynnego specta- 
tora.

Trasa w yścigowa. Knuttila, Finlandczyk. Ignacy Mościcki, prez. Polski.

Kultura polska na Kresach Wschodnich zagrożona.;
W  W arszaw ie odbył Się staraniem  

Tow. imienia P io tra  Skargi odczyt 
znanej powieściopisarki, zasłużonej 
działaczki społecznej Marji Rodziewi­
czów ny na tem at „Głos obyw atelski w  
spraw ie Kresów W schodnich11.

Na w ieść o odczycie autorki (św ie­
żo udekorow anej przez biskupa piń­
skiego J. E. Zygm unta Łozińskiego pa­
pieskim orderem  „Pro  Ecclesia et Pon- 
tifice11 w  dowód uznania jej zasług dla 
sp raw y katolickiej, położonych szcze­
gólnie na Polesiu) sala w ypełniła się 
po brzegi.

W yw ody swoje rozpoczęła czcigo­
dna prelegentka od stw ierdzenia fatal­
nego stanu ośw iaty  na Kresach W scho­
dnich, k tóre praw ie całkow icie są po­
zbawione nauczycielstw a polskiego. 
Luki tej nie może również wypełnić 
osadnictwo b. wojskowych, gdyż osa­
dnicy w  dużej m ierze nie m ają zrozu­
mienia dla sp raw y szerzenia kultury 
polskiej i katolickiej na Kresach.

To samo stosuje się do stanu urzę­
dniczego, k tóry , rekrutując się w  
znacznej części z obcoplemieńców, nie

Fundusz Bezrobocia postanow ił pod­
w yższyć staw ki w ypłacane bezrobot­
nym, a to w skutek tego, że z dniem 
1 stycznia rezerw y  funduszu bezrobo­
cia przekroczyły  połowę sumy, k tóra 
do funduszu należała. Zapomogi mają 
być podw yższane z 50 procenty w ypła­
canych dotychczas na 60 procćnt płac. 
Równocześnie om awiana jest spraw a 
obniżenia składek na rzecz funduszu 
bezrobocia zarów no dla pracodaw ­
ców jak i pracow ników .

Fundusz Bezrobocia nagromadził 
już oddaw na rezerw y  w  wysokości, 
przew yższającej w ym agania ustaw y, 
a jak podaje „Przegląd G ospodarczy-1 
fundusze z tej instytucji w ynosiły za 
rok 1928 — 50 miljonów złotych. Fun­
dusz Bezrobocia winien utrzym yw ać 
swój fundusz zapasow y na wysokości 
50 proc. rocznych dochodów. W  r.

s ta ra  się o należyte wypełnienie sw ych | 
zadań. Najniekorzystniej jednak od- j 

-bija się na stanie kultury narodow ej i 
kresów  oddanie całej adm inistracji ; 
gminnej i powiatow ej w  ręce tam tej­
szego chłopstwa, k tóre uniemożliwia I 
wszelkie poczynania p ryw atne  Pola- j 
ków. Na dom iar złego, w śród  ludności 
zaczyna się szerzyć niew iara do Ko- ; 
ścioła katolickiego, z czego korzysta 
m iędzy innemi sek ta baptystów . Do- j 
sądnym  przykładem  tego w prost za- i 
straszającego stanu kultury polskiej i ; 
katolickiej na Kresach może być fakt j 
przytoczony przez czcigodną prele- j 
gentkę, że trzyletnie jej starania o za­
łożenie w  jednym  z m iasteczek Pole­
sia ochronki katolickiej natrafiły  na ta ­
kie utrudnienia, że myśli tej trzeba się 
było w yrzec.

Odczyt swój, k tó ry  w  każdym  zda­
niu zaw ierał jakiś przykład osłabienia 
i zagrożenia polskości zakończyła p re­
legentka w ezwaniem , by słow a jej 
przyczyniły  się do należytego zrozu­
mienia przez społeczeństw o stolicy 
potrzeb Kresów i ich roli w  życiu ca­
łego narodu.

1927 dochód wynosił 49 milj. zł., re ­
zerw y zaś 26 milj. zł., a więc przeszło 
100 proc. przew idzianej normy.

Stan bezrobocia w  kraju kształto­
w ał się w  ciągu ub. roku pomyślnie, 
w ykazując naogóf spadek aż do 79.689 
bezrobotnych w  listopadzie. Odtąd za­
znacza się w zrost a mianowicie koniec 
grudnia zamknięto cyfrą 94.132, zaś w 
dniu 26 stycznia zanotow ano 161.189 
pozbawionych pracy, a w ięc nagły, nie- 
notow any dotychczas skok o 67.000 w 
ciągu niespełna jednego miesiąca. 
Tern samem liczba bezrobotnych w  
styczniu zrów nała się mniej więcej z 
cyfrą w  tym  sam ym  mies. roku ubie­
głego (165.268). Nie jest to jeszcze jak 
można się obawiać zakończenie k ryzy ­
su bezrobocia w  roku bież., skoro w  
r. 1928 przypadł kulminacyjny moment 
na mies. luty (179.600). zaś w  roku 
1927 — na m arzec (213.592).

M ar ja K rystyna
królow a hiszpańska.

M a d r y t .  Królowa m atka M arja 
K rystyna zm arła w  środę 6 lutego w 
wieku lat 70.

M arja Krystyna, córka arcyksięcia 
austriackiego Karola Ferdynanda, w y ­
szła w  r. 1879 za króla Alfonsa XII, 
a po jego śmierci od roku 1885 do 1902 
pełniła rolę regentki.

Po zgonie królowej hiszpańskiej.
M a d r y t .  (PAT.) Król nie zgodził 

się na zabalsam owanie królowej K ry­
styny. Na uroczystości pogrzebowe 
przybyły  do stolicy liczne delegacje 
państwowe. P rzed trumną przeszły 
wielotysięczne tłumy.

jsjr- Rozpowszechniajcie 
JST' naszą gazetę! ' m :

Podwyłka zapomóg dla bezrobotnych.

zupełnie od papierów dotąd używanych. 
W jaki sposób o« go wyrabia, jest dotąd 
jego tajemnicą, tem więcej zagadkową, że 
zewnętrzny wygląd nowego papieru jest 
ten sam co dotąd. Otóż papier ten jest 
nasamprzód niepalny, a nawet przy cie­
płocie 700 stopni Celsjusza nie okazuje 
żadnej zmiany, może więc być użyty w 
każdym wypadku, gdzie chodzi o 
zachowanie czegoś przed wpływem cie­
pła, bo gorąco nie może się przedostać 
przez ten papier. Z tego względu nadaje

się on zatem bardzo do wszelakiego ro­
dzaju dokumentów ważnych, zwłaszcza 
urzędowych i notarjalnych. Wynalazca 
papieru tego zajmuje się teraz także wy­
nalezieniem atramentu, któryby również 
nie ulegał wpływowi gorąca, powietrza 
i t. d., oraz zastosowaniem masy, z któ­
rej papier wyrabia, do wyrobu odzieży. 
Jeżeli mu się zamiar uda, to położy rze­
czywiście wielkie zasługi, zwłaszcza koło 
dobra ludzi pracujących w hutach i fa­
brykach^

„Patrz! Henryk zbliża się do nas.1* 
„Nie cierpię go i życzę mu, aby mu się 

coś złego stało.11
„W takim razie wyjdź za niego za 

mąż.11



Olbrzymie budowle w  Europie.
W iadom o, że A m erykanie od kilku la t 

przesadzają  się w  budow ie coraz w y ż­
szych dom ów , tak że dom y o  30 i 40 pię­
trach  nie są już rzadkością, a może w kró t­
ce k tó ry ś  z nich w y staw i dom n aw et o 
ICO piętrach. Ale i w  Europie dokonuje 
się iście olbrzym ich dziel z zakresu bu­
dow nictw a, tylko w  innym  kierunku. 
Obecnie istnieją tu pro jek ty  następują­
cych budowli n iezw ykłych co do pom y­
słów  i rozm iarów . N asam przód oto, jak 
to już donosiliśm y, ma być pod m orzem  
przeb ity  tunel, k tó ry b y  łączy ł Anglją z 
Francją, a gdy ten będzie gotów , jeżeli nie 
prędzej, rozpocznie się budow a tunelu 
rów nież pod m orzem , k tó ry  ma połączyć 
Hiszpanie z Afryką. — Danja zam ierza 
w ybudow ać most, długi na 1175 m etrów , 
k tó ry  m a poprzez cieśninę norw eską Ma­
ły  Belt połączyć m iasta F riderixa i Mid- 
del. — Francja w y staw ia  poprzez zatokę 
m orską kolo fortecy  B rest most, którego 
luki, każdy o  rozpiętości 1200 m etrów , 
będa najw iększem i na kuli ziemskiej. W  
roku obecnym  ma się doczekać pośw ię­
cenia tunel poprzez góry  Apenniny, któ­
rego budow a trw a  już lat dziewięć. Tu­
nel ten będzie o 20  m etrów  dłuższy od 
słynnego tunelu poprzez górę Simplon. 
H iszpania na upamiętnienie w y staw y  
w szechśw iatow ej, k tó ra  się w tym  roku 
odbędzie w Tewilli, zam ierza w  mieście 
Barcelonie w y staw ić  w ieżę 400 m etrów  
w ysoką, a więc o 100 m etrów  w yższą  od 
najw yższego budynku w  świecie, jaką 
jest w ieża Eiffel w  P ary żu . W ieża ta  
ma być  rów nież cała z żelaza, a posia­
dać 7 p ięter i w ażyć 12 miljonów kilo­
gram ów . W  trzech dolnych piętrach 
urządzone będą trzy  hotele, na czw artem  
tea tr, na piatem  muzeum, na szóstem  bi­
blioteka, a na szczycie staoja radjow a.

Jednem  słow em , Europa nie ma po­
wodu ustępow ać pierw szeństw u A m ery­
ce co do pom ysłow ości i przedsiębior­
czości.

Loteria Państwowa.
W  drugim  dniu Ciągnienia 4-tej klasy 

18-tej Loterji P aństw ow ej padły na na­
stępujące w ygrane:

Zł. 80.000 na n r.: 43019.
Zł. 10.000  nr nr.: 142328.
Zł. 800 n a n - ry :  14118 64254 78254

99024.
Zł. 600 na n -ry : 34154 55731 59080

59359 80090 83182 85937 90192 94521 97178 
98723 108213 116223 140113.

Zł. 500 na n -ry : 3072 5987 7797 13164 
21617 30059 43765 71575 79935 80707 92403 
93706 96086 102183 117287 117867 124466 
134216 143992 145165 161736.

Zł. 400 na n -ry : 1020  1226 6111 8005 
9620 11375 11440 15845 15954 17177 21980 
>3997 24995 25679 28888 29919 30691 30885 
31574 32548 33554 35332 38253 39979 41686 
42873 43980 44805 50924 53391 53420 55883 
59827 61077 61201 61913 63325 75745 79466 
80400 81423 82078 82135 82439 8.3021 85943 
87511 88406 94710 95483 96841 96984 98156 
‘98449 102871 104433 107189 107197 111883 
I 12190 120738 126194 130088 131320 132728
133726 136779 138254 139104 140424 14245/
143978 144277 145224 145750 145967 147515
149824 150632 153162 153962 154348 158024
162936 164518 166635 168232 168631 168632
1733541

Ile złota posiadaja 
na całym

W  ostatnich dniach ukazała się nie- J 
zm iernie ciekaw a s ta ty sty k a , dokonana | 
przez am erykański bank em isyjny „Fede­
ral R eserve  Bank", — któ ra  na stan zło­
ta, znajdujący się w posiadaniu poszcze­
gólnych państw  św iatow ych, rzuca zna­
mienne św iatło . Skoro w eźm ie się pod 
uw agę, że pokrycie zlo tow e stanow i pod­
staw ow y fundam ent, n a  k tórym  opiera się 
system  w alu tow y całego niemal św iata, 
nic dziwnego, że obliczenia, dokonane 
przez „Federal R eserve  B ank“, będącego 
najw iększym  bankierem  św iata, w yw ołują 
bardzo żyw e zainteresow anie i są przed­
miotem licznych dyskusji w  kołach finan­
sow ych.

I tak w edle ostatnich zestaw ień, — 
złoto, znajdujące się w  posiadaniu ban­
ków  w alutow ych na całym  św iecie w y ­
nosi w  chwili obecnej 9 m ilardów  475 mi­
ljonów dolarów . Ze sum y tej p rzypada 
na S tany  Zjednoczone A. P. złoto w arto ­
ści 4 m iljardów 80 milj. dolarów , czyli, 
że S tany  Zjednoczone posiadają yv chwili 
obecnej ponad 43 procent ogólnej ilości 
złota, znajdującego się na całym  świecie. 
P rzed  w ojną w  r. 1913 A m eryka m iała
1 miljard 290 miljonów dolarów , a Europa
2 m iliardy 831 miljonów. Jest to  w praw ­
dzie sum a niezw ykle silna i udow adnia­
jąca, jak przem ożna jest ciągle potęga 
finansow a Stanów  Zjednoczonych, — nie 
mniej jednak stw ierdzić należy, — iż za­
pasy złota, posiadane przez S tany  Zjed­
noczone od chwili zakończenia wojny, 
zm niejszyły się obecnie w  pew nym  sto­
pniu. I tak, gdy  w  roku 1926 banki am e­
rykańskie posiadały 50 procent ogólnej 
w artości złota, — to w roku 1927 zapas 
ten spadł do 46 procent, — obecnie zaś 
spadek doszedł do 43 procent. — T ak za­
tem S tany  Zjednoczone strac iły  nieco ze 
sw ych skarbów  zlo tow ych. — Je s t to  je­
dnak zniżka tak  niewielka, że nie może 
ona odegrać żadnej pow ażniejszej roli.

Z w iększyły  się natom iast zapasy  złofa, 
posiadane przez poszczególne państw a 
europejskie. I tak  w  roku 1928 znajdo­
w ało się w Europie z ło to  ogólnej w arto ­
ści 4 m iljardów 456 miljonów dolarów . 
Suma ta rozm ieszczona by ła  w  poszcze­
gólnych państw ach europejskich następu­
jąco:

Na pierw szym  miejscu kroczy Anglja, 
która  w raz  z dominiami posiada w  sw ym

banki państwowe
świecie?

skarbcu zło to  na ogólną w arto ść  1 m iliar­
da 420 miljonów dolarów .

Z kolei następuje F rancja, k tó ra  w rę ­
kach sw ych skupiła złoto w sumie 1 mi­
liarda 134 miljonów dolarów . Tę w artość 
zło ta  osiągnęła jednak F rancja dopiero w 
roku 1928 po licznych zakupach w  S ta­
nach Zjednoczonych i w  Londynie. Jesz­
cze bowiem w  roku 1927 posiadała F ran ­
cja złoto w arto śc i 710 miljonów dolarów .

Niemcy ulokow ały w  sw ych kasach 
złoto na ogólną w arto ść  491 miljonów 
dolarów. Sum a ta  stanow i rów nież p rzy ­
rost, — w roku 1927 posiadały bowiem  
Niemcy złoto w  ilości 444 miljonów do­
larów .

P ow iększy ły  rów nież swój zapas zło­
ta faszystow skie W łochy, k tóre  z w a r to ­
ści 239 miljonów dolarów , osiągnęły  w r. 
1928 sumę 257 miljonów dolarów .

Rosja sow iecka posiada — w edle o sta ­
tnich w ykazów  — złoto  w artości zaledw ie 
79 miljonów dolarów . Skoro w eźm ie się 
pod uw agę, że jeszcze w roku 1927 po­
siadało złoto rosyjskie w arto ść  98 miljo­
n ó w ,  _  ciąg ły  spadek zapasów  zloto­
w ych  sow ietów  uwidacznia się w całej 
pełni.

Inne w reszcie państw a europejskie w y­
kazują w  posiadaniu sw em  złoto następu­
jącej w artośc i: Holandja 174 miljonów
dolarów , — Belgja 110 miljonów dolarów , 
— H iszpania 504 miljonów, — Szw ajcaria 
85 miljonów, — Szw ecja 61 milj. i W ę­
gry  50 miljonów. Najmniej zło ta posiada 
republika austriacka, k tó ra  w ykazuje 
ogólną w arto ść  16 miljonów dolarów .

Polska w reszcie  zajmuje jedno z miejsc 
środkow ych w tabeli europejskiej, i po ­
siada w  skarbcu sw ym  złoto, k tó re  łącz­
nie z dew izam i złotow em i posiada w ar­
tość 126 miljonów dolarów .

S ta ty sty k a  am erykańska kończy się 
w reszcie stw ierdzeniem , 1ż w  chwili obec­
nej produkcja roczna zło ta na całym  
świecie w ynosi ponad 400 mlljon. dolarów .

Tak w ięc — przynajm inej na razie — 
jeśli chodzi o zapasy  złota, św ia t nie ma 
pow odów  pa trzeć  pessym istycznle na naj­
bliższą przyszłość. Chodzi jedynie tylko 
o to, ażeby dotychczasow y podział nie 
doznał jakiejś zbyt silnej zmiany, k tó raby  
dotychczasow ą rów now agę finansow ą 
mogła naruszyć. Na to się jednak — jak 
dotąd — nie zanosi.

Teatr Polski w Katowicach.
Popularne przedstawienie „Zygmunta 

Augusta."
Pragnąc  uprzystępnić jak najszerszym  

w arstw om  publiczności poznanie w spa- 
j niałej historycznej opery  Tad. Joteyki 
i „Zygm unt August*1, w ystaw i D yr. T eatru  

Polskiego w niedzielę, dnia 10 lutego o 
godz. 3.30 po poł. Zygm unta Augusta. W 
głów nych partiach w ystąp ią  pp. reź. 
Stępniowski, Bielecka i Lubicz. Ceny 
miejsc zniżone.

„Pani Prezesowa."
W  niedzielę, dnia 10 lutego w y staw ia  

T ea tr Polski try ska jącą  hum orem  farsę 
„Pani P rezesow a". k tó ra  odniosła w  bie- 
żacvm  sezonie rekordow e pow odzenie i

graną była  przy stale zapełnionej w i­
downi.

„Noc w Wenecji.*' Opera komiczna 
w 3 aktach.

Dnia 14 b. m. w ystaw ia  T ea tr Polski 
po raz p ierw szy  w spaniałą operę komicz­
ną J. S traussa  p. t. „Noc w  Wenecji.*; 
Noc w  W enecji w ystaw ia  T ea tr Polski 
z całym  pietyzm em , nie szczędząc kosz­
tów  na now e dekoracje p rzedstaw iające 
P lac św. M arka w W enecji, Laguny i t. d. 
P iękna m uzyka, zw łaszcza sław ne w al­
czyki i żyw a akcja zdobędą przebojem  
uznanie publiczności.

O so b y  p o z b a w io n e  zd o ln o śc i ro z ­
ró ż n ia n ia  b a rw y  m a ją  rz a d k o  n ieb ie ­
sk ie  o czy .

Program radiowy.
Niedziela, 10 lutego 1929 r.

Katowice, tala 416 tn.: 10.15 Nabożeństwo z  Kate­
dry Wileńskiej — Konkurs narciarski w Zakóps- 
nem — 11.30—14.30 — 14.30 Odczyt religijny
p. t.: „Posłannictwo i godność Bogarodzicy" — 
14.50 Odczyt rolniczy p. t .: „Wczesne wiosenne
szkodniki na roli“ — 15.15 Koncert z W arszawy
— 18.00 Koncert z udziałem orkiestry klubu tuan- 
dolinistów — 19.00 Rozmaitości — 19.20 Odczyt:
W dolinie Nilu — 20.30 Transmisja szopki radio­
wej z W arszaw y — 22.00 Pat i komunikaty - 
22.30—23.30 Muzyka.

W arszawa, fala 1413.1 m.: 10.13 Transmisja z Za­
kopanego — 11.30 Sprawozdanie opisowe — 11.45 
Sprawozdanie sportowe z poprzednich zawodów
— 11.55 Przemówienie prezesa Związku narciar­
skiego — 11.58 Hymn narodowy — 12.00 Wyniki 
skoków — 14.00 Przemówienia narciarzy — 14.50 
Odczyt ogrodniczy — 15.15 Koncert — 17.30 Od­
czyt — 17.58 Wspomnienia historyczne — 18.20 
Studia — 19.00 Rozmaitości — 19.20 Odczyt — 
20.00 Rozrywki umysłowe — 20.30 L iteratura — 
20.45 Szopka radiowa — 22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314 m.: 10.15 Nabożeństwo z Bazy­
liki Wileńskiej — 11.30 Transmisja z Zakopane­
go przez W arszawę — 17.50 Słuchowisko dla
dzieci — 19.20 Odczyt — 20.15 Nadprogram —
22.20 Lekcja tańców i muzyka taneczna.

Poznań, fala 342.9 m.: 10.15 Nabożeństwo z Wil­
na — 14.30 Odczyt religijny — 15.50 Odczyt rol­
niczy — 18.00 Koncert — 19.20 Transmisja z
W arszawy — 20.00 Utwory Topolskiej — 22.30 
Muzyka.

Wrocław, fala 321.2 m.:
Oliwice, fala 326.4 m .: 9.15 Dzwony — 9.30 Nabo­

żeństwo — 11.00 Koncert — 12.00 Zawody nar­
ciarskie — w Zakopanem — 15.05 Szachy — 17.05 
Muzyka — 18.00 Odczyt z Berlina — 18.30 Śpiew
— 19.20 Odczyt polityczny — 19.50 Karnawał w 
Nadrenii — 20.15 Odgłosy karnawału — 22.30 
Muzyka taneczna.

Berlin, fala 475.4 m.: 9.00 Nabożeństwo — 11.00 
Muzyka — 13.30 Szachy — 16.30 P łyty  gramo­
fonowe — 14.30 Program  dla rolnika — 18.30 Od­
czyt — 20.00 Program  wiecz. — 21.00 Śpiew — 
21.30 Dialog.

Wiedeń, fala 519.9 m.: 10.15 Muzyka — 12.00 Za­
wody z Zakopanego — 15.50 Koncert — 17.50
Odczyt — 18.30 W esoły wieczór — 19-30 śpiew
— duety — 20.05 „Zbóje na Maria-Kulm“ (sztu­
ka historyczna, 5 akt).

Poniedziałek. 11 lutego 1929 r.
Katowice, fala 416 m.: 11.56—12.10 Sygnał czasu, 

hejnał — 12.10 P ły ty  gramofonowe — 15.45 Ko­
munikaty Zrzeszeń Gospodarczych — 16.00 P łyty  
gramofonowe — 17.00 „Ogrodnik śląski" — 17.25 
„Radioamator śląski" — 17.55 Koncert — 18.50 
Rozmaitości — 19.10 Lekcje poprawnego mówienia 
i pisania po polsku — 19.45 Co słychać w Stra- 
żactwie. — 20.00 Odczyt p. t.: „Samuel Zborow­
ski — Juliusza Słowackiego”, cz. 11. wygi. — 

W arszawa, fala 1415.1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał — 12.10 Koncert 13.10 Odczyt — 15.50 Kon­
cert gramofonowy — 17.00 Odczyt — 17.55 Mu­
zyka — 18.50 Rozmaitości — 19.10 Literatura
tratic. — 20.00 Krajoznawstwo — 22-30 Muzyka 
taneczna.

Kraków, fala 314 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał
— 12.10 P ły ty  gramofonowe — 17.00 Odczyty — 
17.55 Muzyka — 18.50 Rozmaitości — 20.00 hejnał-

Poznań, fala 342.9 m.: 13.00 Sygnał czasu, płyty 
gramofonowe — 14.00 Giełda, komunikaty — 16.40 
Odczyt — 17.05 Szachy — 17.30 Odczyt T. C. L.
— 17.55 Koncert — 18.50 Lekcja franc. — 19.15 
Rzeczy ciekawe.

W rocław, fala 321.2 m .:
Gliwice, fala 326.4 m.: 16.30 Muzyka — 18.25 Od­

czyt — 20.00 Koncert — 21.30 Utwory Zweiga. 
Berlin, fala 475.4 m.: 15J0 Sprawy kobiece —

16.00 Odczyt — 16.30 Koncert — 17.30 Utwory
Hiiłsenbecka — 18-30 Lekcja angielskiego — 21-00 
„Rosenmontag" (słuchowisko) następnie muzyka
— 23.15 Transmisja z monachijskiego „Lóweti- 
braukeller — 23.30 Koncert.

Wiedeń, fala 519.9 m.: 11.00 Muzyka — 16.00 Kon­
cert — 17.00 Odczyt — 18.30 Odczyt wagnerow­
ski — 20.05 Koncert — 22.10 Koncert.

Kupujcie u naszych inserentów!
Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ogr* odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hude.

natury reumatycznej i gośćcowej 
oraz nerwobóle — —

uśmierza i usuw a

Żądać wszędzie!

Bez nauczycieli
uczcie się  literatu ry  po l­
skiej, języków  obcych, 
bisto rji, geografji, m ate ­
m atyki etc. etc. Szcze­
gó łow y  p ro sp ek t w ysyła 
w raz  z kata log iem  i oka­
zow ą lesiażką W y d aw ­
n ictw o  „Pomoc Szkolna" 
Wajnera — Warszawa, 
B ielańska 5-51.

O O O O S 2 O 2 0 C
phorym  na  k a ta r źo- 
O Jądka, kurcze bóle, nie­
straw n o ść , b rak  apety lu , 
n eu rasten ię , z im n e e  w y­
syła n a  żądanie  A pteka 
w Liszkach n ad er zac eka-
w iaiącą, pouczającą b ro ­
szu rę  „Znaczenie  Z iół*. 
M nóstw o  lis tów  dzięk­
czynnych. T ysiące cu­
do w n ie  uleczonych.
CfO flO O O O O O

Sypialnie, jadalnie, gabinety 
męskie, kuchnie, także meble 
pojedyncze, wyroby tapi- 
cerskie wszeikiepo rodzaju

po leca  najkorzystn iej

W A R S Z A W S K I  S K Ł A D  MEBLI
Katowice, ul. Młyńska 5.

K ról. H u ta , ul. W olności 1.

na dolegliwości uszu
lak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie,.
s z u m  i tp .

fąd a^p ro sp ek t^  P O Z W O łl i

Zwierzyniecka 74.

NEBWOL
Chemika D-ra »RANXO*A, jedyny 
rad yk alny i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia , na 

p o strza ł, isc h ia s  i i  p. 
ZĄDAC W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż

B, blflSO, Kopernika 1

a o  bu •  w wielkim wyborze polecaKarmelki *■ *
Przy zakupnie p rosim y zw racać b aczną  uw agę  

na firm ę naszą.
aaa»Ma i» l l t  m H H t t t  i»


